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P u n k te m  w y jśc ia  ro zw ażań  au to ra  je s t sy tu a c ja  P io tra  tonącego  n a  je ­
ziorze G en ezare t (M t 14, 24— 33). P io tr  w o ła  o ra tu n e k , a  Jezu s p o da jąc  rę k ę  
rów nocześn ie  w y rzu ca  m u  b ra k  siln e j w iary . C złow iek  w spółczesny  to n ie  
w śród  w ą tp liw ośc i do tyczących  ch rześc ijań s tw a . M otyw  te n  p o w ta rza  się w  
szkicach, a rty k u lik a c h , lis tach , w y ją tk a c h  z osobistego dzienn ika , k tó re  sk ła ­
d a ją  się n a  tę  książeczkę. Są to  jed n ak  ty lk o  fo rm y  lite ra c k ie  w yraża jące  
pog lądy  au to ra . K toś n a  p rzy k ład  op isu je  s ta n  sw o je j duszy  po lega jący  na  
dobrow olnym  w ą tp ie n iu  o w ierze , co k iążeczkow e ra c h u n k i su m ien ia  n ak azu ­
ją  w yznaw ać n a  spow iedzi jako  grzech. P e n ite n t o trzy m u je  w  odpow iedzi 
p ew ną  pochw ałę  w ą tp ie n ia , k tó re  m a być dow odem , że w ia rę , ja k  też  i sam o 
w ą tp ien ie  b ierze  on  n a  serio . In n y m  p rzy k ład em  m oże być a r ty k u ł z pew nego 
czasopism a, k tó ry  p o d trzy m u je  konieczność zgodności w ia ry  osob iste j K ościo­
ła . R ów nocześnie je d n a k  to  dom niem ane czasopism o d ru k u je  lis t czy­
te ln ik a , k tó ry  b ro n i s to jący ch  z d a lek a  od K ościoła i uw aża, że ich  sy tu ac ja  
należy  rów n ież  do o b razu  w ia ry  w  dzisiejszym  św iecie. D latego  należy  ich  
uw ażać za tow arzyszy  n a  w sp ó ln e j drodze. G dzie in d z ie j znów  w  osobistym  
d z ien n ik u  a u to r  zw ierza  się, że n a jb a rd z ie j w  opow ieściach  o zm artw y ch w sta ­
niu  C h ry stu sa  u d e rz a ją  go różn ice poszczególnych re la c ji  i w ątp liw ości, jak ie  
m ieli b ezp o śred n i św iadkow ie  ob jaw ień . W  b ard zo  serdecznym  liście pew ien  
człow iek  u s iłu je  w y jaśn ić  sw em u  w nukow i, k tó ry  odszedł od w iary , że ch rześ­
c ijań stw o  je s t w y d arzen iem  w top ionym  w  h is to rię , bez k tó rego  n asza  k u ltu ra  
daw no b y  się ro zp ad ła .

C ała  k siążk a  sk ład a  się z tego  ro d za ju  przyczynków . Z agub ien ie , b ra k  
o rien tac ji, n iem ożliw ość w y jśc ia  z sy tu ac ji są  g łów nym i m otyw am i, k tó re  się
w  n ich  u ja w n ia ją . W  ty ch  w ą tp liw ośc iach  a u to r  u s iłu je  zapalić  jak ie ś  św ia ­
te łko , n ie  da  się je d n a k  zaprzeczyć, że św ieci ono b a rd zo  słabo  i ty lko  w  m a ­
łym  s topn iu  m oże być czy te ln ikow i pom ocne. C h rześc ijan in a  pow inno  stać  
n a  w y raźn ie jsze  i  m ocn ie jsze  św iadectw o. N ie m ożna z n iego  a priori re z y ­
gnow ać.
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Z n an y  teolog n iem ieck i p u b lik u je  t,u po  17 la ta c h  n a s tę p n y  zb iór sw oich  
a rty k u łó w  z dziedziny  teo log ii sy s tem atyczne j. Są one poprzedzone bardzo  in ­
te re su ją c y m  w stęp em  do tyczącym  sy tu ac ji i  dz isiejszych  zad ań  te j dyscyp li­
ny. A u to r s tw ierdza , że u leg ł b ezpow ro tnem u  za ła m an iu  sy s tem  neoscho lasty - 
ki, k tó ry  m ia ł być pew nym , ponadczasow ym , w ażn ym  n a  w szystk ie  re jo n y  
k u ltu ro w e  a p a ra te m  an a lizy  O bjaw ien ia . U stąp ił on  n a  rzecz p lu ra lizm u , k tó ­
ry  b ie rze  pod u w agę  okoliczności św ia ta  w spółczesnego  i p rob lem y, k tó ry m i 
żyje, ta k ie  ja k  sp raw y  pokoju , sp raw ied liw ośc i i w olności. Teologia nie m oże 
się też uchy lić  od d ia logu  z k u ltu ra m i, re lig iam i czy n a u k ą  w spółczesną. J e d ­
nakże  te n  p lu ra lizm  n ie  je s t w o lny  od n iebezp ieczeństw , z k tó ry c h  n a jw ię ­
k szym  je s t rozp roszen ie  i u tr a ta  w łasn e j tożsam ości. A by się od tego  n iebez­
p ieczeństw a  uch ron ić , teo log ia  pow inna być p rzede  w szy stk im  koście lna , u p ra ­
w ian a  w e w n ą trz  w sp ó ln o ty  (com m unio) K ościoła, czerp iąca  z jego  tra d y c ji, 
w  k tó re j is to tn ą  ro lę  o d g ry w a ją  zarów no u rząd  nauczycie lsk i, ja k  też  zm ysł 
w ia ry  w ie rn y ch  jako  czy n n ik i w spom agające  się naw zajem .

D alej teo log ia  n ie  m oże rezygnow ać z naukow ości. P ozosta je  ona fid es  
quaerens in te lle c tu m , w ia rą  szu k a jącą  rozum ien ia . M usi p rzed s taw iać  pew ną  
jedność  i k o n k re tn o ść , n ie  m oże też  u n ik ać  m etafizy k i, gdyż m ów i o o s ta ­
teczne j rzeczyw istości.

P rzy  ty m  w szy stk im  teo log ia  w in n a  pozostać o tw a rtą  n a  p ro b lem y  czasu.


